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Sprawa inspokcyi szkólnój 


wystąpienie Dziennika Poznańskiego. 


Od samego początkn istnienia naszego pi- 
Sma zajmowalismy się z szczególową pieczo- 
łowitoś ą sprawą szkolną, w tem mo- 
€nem przekonaniu, że przedewszystkiem od 
Szkoły zależy rozwój, pomyślność, — cala 
Przyszłość ludności naszej pod rządem pru- 
skim, Ważność sprawy tej podnosila się w 
czach naszych tem bardziej, gdy nietylko 
Statystyka urzędowa wykazywała, że naj- 
większy procent nieuków przypada 
na prowincye przez ludność polską 
osiadłe, ale także śród społeczności na- 
Sżej zaczęły się odzywuć coraz liczniejsze 
głosy o niedostatkach szkól, mianowicie ele- 
mentarnych, pod rozmajtemi względami. 

W ostatnim czasie sprawa szkoly przed- | 
stawiła się z innej strony. Kanclerz cesar- 
stwa niemieckiego, ks. Bismark, okazujący 
wszelkie względy dla interesów katolickich 
w Niemczech Poludniowych, dopóki dzieła 
zjednoczenia Niemiec nie przeprowadził, 
zwrócił się nagle frontem do stronnictwa 
katolickiego. Niezańlugo potêm zapadla w 
ministerstwie pruskiem uchwala zniesie- 
nia wydziału dla spraw katolickich. 
Uchwała ta poruszyła w wysokim stopnia 
umysly tak swych zwolenników, jak i prze- 
tiwników, bo jedni i drudzy zrozumieli do- 
brze, że za nią nadejdzie chwila stano 
Wczego rozstrzygnięcia sprawy ode- 

rania duchowieństwo inspekcji 
szkolnej, a oddania jej świeckim in- 
Spektorom, jak to już zrobił rząd nie- 
Miecki w zabranych ziemiach Alzacyi i Lo- 
taryngii. 

Nie było to żadną tajemnicą. Myśl oder- 
wania duchowieństwa od inspekcyi szkolnej 
Mż przed dziewięciu laty zostala poruszoną, 
å od dwóch lat z górą dopomina się tego 
Na caly glas prasa niemiecka. Po rzeczonej 
| Uchwale ministerstwa odebranie duchowień- 
stwu inspekcyi szkolnej — a w następstwie 
Tozdzinł między państwem a kościolem — 
stało się haslem znacznie większej części 
dziennikarstwa niemieckiego. 

Sprawa ta nie mogła i nie powinna być 
dla nas obojętną, bo dotyka najżywotniejszej 
westyi narodowości naszej, to jest kwystyi 
wychowania publicznego. Jakkolwiek nie 
my sobie, ale inni nam prawa przepisują nie 
zawsze zgodne z interesami narodowości na- 
szej, rzeczą jest naszą czuwać nad niemi i 
ronić ich na drodze legalnej. Z logiki rze: 
Czy jasno wynika, że w sprawie tej spole- 
Cznuść nasza dzialać winna wespół 
2 duchowieństwem, bo w tym punkcie in- 
teres kościoła schodzi się zupełnie z intere- 
sem narodowości naszej, 

„Uważaliśmy sobie za obowiązek przedsta- 
wić publiczności, jak się ma obecnie sprawa 
lispekczi szkolnej, a do tego obowiązku po- 
Czuwaliśmy się tem bardziej, że w przeciągu 

wóch lat ostatnich, w których kwestyą tą 
Majwięcój się w Prusach zajmowano, /):zen- 


mik Dozuański, jedyny organ na Księstwo, 
zachowywał prawie systematyczne mil- 


czenie, jakuby mu nie ledwie zależało na 
tem, ażeby sprawa dot kająca tak żywotnych 
interesów narodowości naszej, zastala nas 
zupelnie nicprzygotowanych. Zastrzegamy 
się przed tem, jakob$śmy chcieli Detennt- 
kowi Poznańskiemu $arzucać zlą wolę i 
oświadczamy, że to nie była zła wola, ale zu- 
pełna MON 4 

Dzisiaj, kiedyśmy tę sprawę publicznie 
poruszyli, Dziennik Bozn., — dotąd upor- 
czywie milczący i tą gazą nie z zlej woli, 
sekunduje nam w ten sposób, że przeciw na- 
szym artykulom, zamieszczonym w sumien- 
nem poczuciu obowiązków naszych, wysta- 
wia jakiś dokument szamotulski, tre: i 
formą dziwnie uderzający, że już nie powi 
my podejrzany, — w tym samym dniu, * 
mb.. kiedy pierwszy orgun katolichi w Nien- 
czech, Germania, na czele swegu pisma dru- 
kuje artykul: „die hoehwichtige Śchulfrage 
und deren Behandluugy" zwracając uwagę, 
na co się w szkole zanósi, — W dniu, kie- 
dy w Dunziger Zg. pojawia się artykul 
wstępny z „Irus Zachodnich” pisany, w któ- 
rym autor wuła — w kilka miesięcy po 
lin przez posłów naszych nowego ka- 
iego gimnazyum dia ludności polskiej 
w Brodnicy: — Zróbcieć początek % szka- 
tami bezwyznaniowemi tų u nas i odbierze 
owym G gimnazyom katolickim katolicki 
charakter! 

To wystąpienie, czy może ta taktyka 
Dziennika Po:n., tem więcej nas uderzać 
musi, że Dziennik, zkąd inąd tak czuly na 
sprawę narodową, nie owneszkal np. po 
zguieceniu Komuny paryskiej napisać arty- 
kulu wstępnego: Wersalski odwet,“ w 
artykule tym wstawiać się za członkami Ko- 
muny u rządu francuskiego, występującego 
z żelazną surowością prawa i wstawienie 


swoje uzasadniać tem: „żenam Polakom wię- | 


cej może, jak komu innemu należy powsta- 
wać w obronie prawdziwej wolności. prawa 
i sprawiędliwości, bo one tylko krzywdy 
nam sprawione wynagrodzić potrafją.* Dla 
czegoż Dziennik nie zdobył się na nie wię- 
cej, jak na pismo „kapłana szamotulskiego, 
gdy my przedstawiamy publiczności naszej 
obraz sprawy, w której już nie o ową mgli- 
stą wspólność interesu, jaki nas łączyć może, 
— zdaniem oczywiście Dziennika, — z 
losem komunistów paryskich, ale rzeczywi- 
ście o prawa nasze i 0 wymierzenie nam 
sprawiedliwości chodzi? Jestże to z zasady, 
z liberalizmu, z interesów narodowości na- 
szej, — czy też z jakiego postępowcana= 
rodowcowozmowizmu ? 

To jest z niczego nic! To mierne testi- 
montium w ocenianiu tych kwestyi polity- 
cznych, — nie mglistych, ale rzeczywistych, 
— które bezpośrednio nas dotykają ! 

Podnieśliśmy sprawę ważną w uczciwej 
myśli i będziemy umieli bronić jej przeciw 
wszelkim blahym zaczepkom, poparci przez 
glosy, znające się na rzeczy, jak tego dowo- 
dzą poniżej zamieszczone art; kuły. 


— 


(Odpowiedź kaplnnowi z Szamotul-kiego.) 


Szanowny kapłan z Szamotulskiego urzuł 
aig wielce olrażonym z powodu awegu artykułu 
umieszezoneso w czterech numerach Oręduwnika, 
ale abruał się, bo me zrozumiał tutori oweg) 
ykułu i podsuwa ryeczy takie, których nu- 
tor nie miał na myśli. Czytałem z uwagą 
to, co Orędowuś: pr, ale tego sę duczytać 
nie moglem, jakoby dachowrych uutoc uważał 
sa nicukaw i niezdatnych i ludzi zacofanych, 
Prawda wypowiedzuma trafnie, bez gorączki 
1 bez uprzedzeń w Oręłowuiku, magla i powinna 
tylko osoby interesowane poludzć do większćj 
gorliwości w tym względzie, ale obrazy nie 
widzialem żadnej dia dorhowieństnu. 

Jak każda pałąź nauki, tak i pedagogika ma 
swój rozwój i że tuk powiem postęp; owszem 
dziś nauka ta nową, bo dawniej, mimo že się 
ksztalecniem młodzieży gorliwi wowano, nie 
amano tej nauki, albo raczej nie traktowano jej 
odrębnie. Że więc w tej pedagogice dzisiejsza 
duchowień two nie zupełnie i jako dla mspektn= 


rów szkoły nie dostatecznie ubcznane, ta rzecz 
naturalna, bo zresztą zkydźeż się minto wykształ- 
cić? Choviuż przeszła szkoly pininzyalne i akus 


dumiekie, może prz 


; w pedogogice umiej Qie 
teko umieć mż muez 


I wiejski, I przyzuaję 
W seminaiyum bo- 

alo powiem, Lurdzo pa 

uu się traktuje; a przez lo, Że kar 
ie in-pektorem szkoly, wcale jeszcze 
piźzaż la aame nie nabysa wladomości pelayo. 
gieznych. Jeżli autor wythnąl tu poweu medu- 
statek w wyksztalechiu duchownych, to przeć 
to nic więcój, tylko zwrócł uwapg władzy, aby 
na przys w tym względzie więcej dawała 
laczieści. Przyznaję, że nivo nagany ducho- 
weństwu bylo w owym mtykule, ale miguna 
była tak drhlatnie wypowiedziana, iż pikago 
agia i nie powinna obrazić. Kto szczerze 
pragnie pr cowuć w Swym stanowisku, ten z każ 
żdego napomnienia i migany umie skorzystać, 
owszem dziękuje za ta, 28 mu zwrócona uwagę. 
Nagana ta lezała w tem, że duchowni mało z 
i pedagogiką i szkolnictwem obeznani w szkolach, 
powinni sumi pracować, aby uzupełnić ten nit- 
dostatek, a jeźli tego nie czynią, zasługują na 
naganę, bo ta ich obuwiązek, bo to ży do 
icih urzędu, do ich spraw kaplańskiel, Ztyd beż, 
również Lu przyznać trzeba, ni się zdirza, 
i nawet zdarzyć może i musi w tych stosunkach, 
że inspektor szkoly chege uwuczyciela pojrawić, 
powie coś takiego, co się me zgadza z dzis 
semi pudazogicznemi zasadani, na co nau 
wel tważać uio może i przyczem może sobie 
pomyśli: zaprawdę, księże insptektorze, 
pomyliłeś się! Jest to rzecz naturalna i jo- 
zeli ktoś tg prawdę wypowie, nie widzę żadnej 
abya: 
Zirauca daléj szanowny kapłan z Szamotal- 
skiego, iż autor owego artykułu w Orędowniku 
podsuwa rządowi, aby odebral mspekcyą ducho- 


«nym. Nie, szanowny księżel ngły teso w 
Orędowniku doczytać się me muyłes, a jeźii się 
tylko don z, ta złe twe domysły. Orędownik 


wyraźnie mówił, że rząd odbiarając rnspe: 
keyg duchownym i oddając ją w ręce 
burmigtrza lub komisarza, wcale zł emu 
nie zaradzi, bo ci tém mniej wiedzą cuś w 
pedagogice, i że jeszcze najwięcej duchowni w 
tym względzie znają pnawidla Myśl autora 
uwego artykulu byla bardzo jusną, że red my- 
sli a odebramu inspiekcyi duchownym diu tego, 
że mało fachowa są wyksztalceni na inspekto- 
rów; przytem daje wskazówkę rządowi, że m0- 
Żna tę uedostuteczność uzupełnić i że latwo da 
się lemu zaradzić; je Inakżć sznie zauważa, 
sże rząd pewuo ma inne zdania i myśli, a tego 
tylko jako pukrywki używa. Że rzy oczywiścia 
utyskuje i duje to Świadectwo niedostatecznego 
fachowego wyksztaleenia na inspektorów ducha- 
wnyni, to dosyć czytać Śchułbłutć, aby się o tem 
| przekonać. 


Nie wchodzę w to, czy słusznie szanowny 
kapłan z Szamotulskiego sobie postąpił, udając 
się, mimo zakazu władzy, du Dziennika z tą ü- 
brong, u z czego Dziennik wielce zadowolniony, 
z tój cywilnej odwagi szanownego kajlana, cheia 
dem tylko wyjaśnić myśl Orędownika i przywtó- 
rzyć raz cze temu, co Orędownik powiedział. 
Z wykazanie jakiegokolwiek niedostatku w tém 
budowaniu domu społeczeństwa  nuroduwego, 
jeźli się tylko dzieje w sposób godziwy, nie 
ma i nie powinno być obrazy; inaczćj nigdy 
nie wyjdziemy ze słabości, jeźli ża- 
dnych uwag przy mować nie będziemy. 
Jedyna odpowiedź na artykuł w Orędowniku jest: 
praca i gorliwość w nabywaniu wiadomości pe- 
dagogicznych i szkolnych, które życzymy ze serca, 
aby sobie szenowny kapłan z Szamotulskiego 
przyswoił. 

Dolsk 25 sierpnia. 


W. K. 
z | 


— Od autora artykułów o inspekcyi, odbie- 
ramy następującą odpowiedź na zaczepkę Dzien. 
Pozn. 

(Kr.) Dziennik Poznański z dnia 25 bm. ogła- 
sza zaczepkę artykułów moich, zamieszczonych 
w Orędowniku. Uwagi krytyka wywarły na mnie 
bolesne wrażenie, mie dla tego, abym się lęka] 
krytyki, która jedynie w roztrupne ujęta rumy 
może rzecz wyjaśnić, napiawić, a tendencyjnie 
tłomaczonn, psuje sprawę i szkodzi jej, ule dia 
tego, że krytyk nie zrozumiał mię, bo zrozumieć 
snać nie chciał, że wyrywając moje myśli bro- 
niące inspekcyi duchownej, słabiej je streszcza 
odemnie i za swój podaje towar, że kładzie 
mi w usta zdania, których nigdy nie wypowie- 
działem w Orędowniku, że wreszcie zasklepiony 
w uporze, przytakuje zlemu, które w całćj pra 
sie memieckićj dopamina się naprawy stosunków 
szkolnych. Upór zawsze jest najgorszym do- 
radzcą. 

Któż to autorowi powiedział, że ja ubliżam 
duchowieństwu katolickiemu pod względem pe- 
dagogicznym! W nr. 57 piszę wyraźme: 

„ogradzam się przeciw temu, jakobym, 
mówiąc przez pismo polskie o ujemnych 
stronach inspekcyj, miał naszą szkołę na 
myśli, piszę o ogólnych stosunkach itd.“ 
Tyle pewna, że jako katolik pragnę gorąco 

spójmi szkoły z kościołem i w calej mej pracy 
kilkoarkuszowćj udawodniłem konieczność tę 
z stanowiska religijnego i moralnego, 
a jak na mnie nauczyciela — bardzo nawet prze- 
konywająco, ale miałem tutej zawsze na myśli 
rozstrój w całej szkole niemieckićj, w 
której polityczne kolo wplątały nas losy wbrew 
woli naszej. 

Nigdziem nie twierdził, aby „księża, ludzie 
zacofani o kilka wieków niezdolnymi byli zupeł- 
nie do kierowania nadal oświatą ludu, nawet do 
zarządu szkółek elementarnych.“ Powiedziałem, 
że inspekcya duchowna zagrzęzła na średniowie- 
cznym trakcie, że szkoła się dźwigała, że rządy 
podnosiły szkołę, wykształcenie nauczycieli, a o 
podniesieniu inspekcyi duchownćj nikt mie po- 
myślał, nikt nie radził o tem, aby inspekcya 
podążała za szkolą. Twierdzenie to dotyczy nie 
księży jako sług kościoła, ale jako inspe- 
ktorów, a stawając więc w obronie duchowień- 
stwa, pisałem : 

„Ksiądz bez względu na to, czy on pro- 
testanckim, czy kstolickim, może się podo- 
bnie jak każdy nauczyciel lub wreszcie urzę 
dnik polityczny, wyrobić na daskonalego 
inspektora szkoły, a charakter duchowny, 
zwłaszcza księdza katolickiego, zgodzi siy 
z każdą formą rządu, byle godziwą i rze- 
teing.“ h 

Że inspekcya nie stoi dzisiaj na odpowie- 
dniej wysokości, twierdzę i tutaj śmiało, mając 
za sobą całą prasę rozsądną, całe szkolnictwo 
—a na domiar tysiące dowodów pod ręką. Czy 
mi autor może odpowiedzieć takim kontradowo- 
dem? Dziś nie, bo właśnie ten brak wykształ- 
cenia technicznego służy rządowi za pietekst do 
usuwana duchowieństwa od szkoły. Ubolewam 
nad tem równie z autorem, ale konstatuję fakt. 
Dowodów podałem dosyć w artykule moim, — 
zkąd ich nabrałem, — mógł się autor dowie- 
dzieć, gdyby się był pilnićj wczytal w rozprawę 
moję. Wierzę, że autora ubodło trochę to na- 
gie wystawienie inspekcyi szkólnej. Wierzę i bo- 
leję nad tém, że dziś tak sprawę tę pojmować 
możemy. Uczyniłam to 2 wiedzą, jako znający 
dokładnie stosunki szkolne w calċj Europie, a 
szczegółowo w Niemczech. Myśli te wywołała 
nie, jak się autorowi zdaje, chęć jakiegoś ubli- 
żania, ale rzetelna miłość kraju, synowskie przy- 


wiązanie do kościoła, obawa o przyszłość spo- 
leczeństwa naszego, a w obec tak Świętych r 
nie uchylaum się przed żadnemi pociskami. 

ystąpić w sprawie tak może draźliwej dla au- 
tora, a innostronnie przyjętej z wyrazem uzna- 


widzącego, co się dzieje w koło i na co aig 7a- 
nosi. Milczeć w obec tak jawuego niebezpie- 
czeństwa dla szkoły i narodu — to grzechem; 
me godzi się zatajać słabości naszych; otwar- 
tość chociaż cierpka, jest lepszą od obłu- 
dnćj hypokryzyi! 

Dosyceśmy sobie długo schlebiali, przyta- 
kiwaliśmy sobie nawzajem, śmiejąc się w duchu 
jak augurowie rzymscy, — a nieprzyjaciele spra- 
wy naszćj, śmiejąc się z nas, przytakiwali nam 
także, aby nas ukołysać, Oj, źleśmy na tém 
wyszli! 

Są księża, którzy zupełnie inaczćj pojmują 
sprawę inspekcyi, jak autar, „Manche geistliche 
Schulpfieger"* pisze jeden ksiądz niemiecki, lassen 


| aich Jahre lang nicht in den Klassonzimmern 


sehen, haben keine Interesse daran, ob die nü- 
thigen Lehrmittel vorhanden smd, fragen nicht 
darnach, ob der Schulbesuch cin regelmassiger 
| ist, sie haben. kein ermanterndes Wort fur einen 
strebs: men thatigen Lehrer, sie gewahren ihm 
keinen Schutz.“ — Tygodnik katolicki z dnia 15 
lipca odzywa się do naszych kapłanów: „Brońniy 
szkólek, brońmy oświaty, ale brońmy czynem; 
nie utyskujmy tyle na stosunki, ile na gouśność 
i wygodę naszą, dla której gni raz może do szko- 
ły nie zajrzymy, a tem mniéj wiemy, czego się 
dzieci uczą.“ 

I cóż na to powiesz, kochany kiężel Cierpka 
prawda, a ecież podobnych dowodów z pism 
katolickich nami dostarczyć ei mogę! Tak ju 
pojmuję obronę sprawy. Prawda chocinż dotkli- 
wa, byle uczciwemi wywolana pobudkami, stokroć 
milszą ad ohludnych nadskakiwań. A przecież 
tak pisze Tyg. Kat., pismo klerykalne organ du- 
chowieństwa. Cześć tym, co budzą między nami 
rzetelny interes, jaki lączy szkołę z kościołem. 
Nie odmówi zapewne nikt słuszności i sprawie- 
dhiwości Orędownikowi dla tego, że widząc, zkąd 
burzn nadchodzi, ostrzega nas przed zlowrogie- 
mi skutkami. Gdyby Dziennik Poznański lepiej 
pojmowal swoje obowiązki i znaczenie szkoły 
w naszóm oplakanóm pad tym względem poło- 
żemu, nie potrzebowalibyśr y się przynajmnićj 
obawiać, że niebezpieczeństwo, które już się zbli- 
ża, zastanie nas zupełnie nieprzygotowanych, 

(Dok, nast) 


Nowiny polityczne. 


Danzigerka w wstępnym artykule z dnia 25 
| m. b. EN „die Confessionalitaet 
der hoeheren Lehranstalten* — powiada, 
że dzisiejsze czasy wymagają koniecznie, ażeby 
usunąć naukę religii z szkół i odebrać im che- 
rakler wyznaniowy, Prawdą jest, przyznaje 
Danzigorka, że tak katolicka, jak ewanielicka lu- 
dność mogą żądać równouprawnienia we wszy- 
stkich stosunkach państwowych, wszakże to ró- 
wnourawnienie na mezém nie straci, jeżeli się 
« katolickich i ewanielickich szkół równocześnie 
naukę religii usunie. Krok pierwszy już rząd 
pruski uczynił, bo połączył oba wydziały, kato- 
licki i protestancki dła spraw kościelnych. Te- 
| raz potrzeba tylko, ażeby rząd rozpoczął z za- 
prowadzeniem szkół bezwyznaniowych. 

„Może wartoby było, — pisze Danzigerka 
dalój, — zrobić początek w naszej prowincyi z 
tą reformą, którą rząd uasz prędzej, czy późnićj 
będzie musiał podjąć.ś W Prusach Zachadnich 
—- a artykuł ten jest oznaczony: „Aus West- 
preussen* — powiada Danzigerka, jest 21 gi- 
|mnazyńw, z tych 6 katolickich. "Trzech księż. 
profesorów zostało już usuniętych z powodu, że 
nie chcą uznać nieomylności papieskiej. Władze 
prowincyonalne nie pogodzą Się z biskupem w tej 
sprawie, najlepsze więc będzie jéj rozwiązanie, 
jeżeli rząd jednym zamachem — „mit einem 
Srhlage* — wszystkim gimnazyom, tak katoli- 
ckim, jak ewanielickim, odbierze charakter wyzna- 
niowy. Społeczność ua tóm zyska, ho przy bez- 
wyznaniowych szkołach się okażą wielkie talenta 
między nauczycielami. 

— Berlińska Germania, organ katolicki, pi- 
sze w artykule wstępnym z dnia 25 m. b. pod 
napisem: „dic hochwichtige Schulfrage 
und deren Behandlung, że rozporządzenie 
kanclerza niemieckiego, według którego w Alza- 
cyi powiatowi inspektorowie szkolni mają od- 
wiedzać wszystkie szkoły pierwszego rzędu, pro- 
wadzi do tego, że zakłady naukowe stracą cha- 
rakter bezwyznaniowy. Germania ostrzega przed 
niebezpieczcństwem tego kierunku i przypomina, 


mia i wdzięczności, jest abowiązkiem katolika, | 


że w Alzacyi za rządów francuskich nieznane | 


były szkoły bezwyznaniowe. Radzi następnie, 
ażehy kanclerz zachował szkołom charakter wy- 
znaniowy, jeżeli bowiem pod tym względem zaj- 
dzie z wielu stron żądana zmiana, będzie to tyl- 
ko „fuszerka i krótkowidzenie.* 


— Rząd pruski podzielił Szleswig- iolsztyn 
na parafie ewanielickie, z czego wnosić można, 
że ani mu się śni o wydaniu Duńczykom poluo- 
cnego Śzleswigu, chociaż tam mi:szkają sami 
Duńczycy. Nie ludzili się Duńczycy, gdy mówili, 
że ze zjazdu w Ischl nie mają się niczego spo- 
dziewać. Co im Prusacy siłą zabrali, to též 
siłą trzymają. 

— Wspominaliśmy już często w piśmie na- 
azém o zarzutach, jakie władze rządowe czyniły 
duchowieństwa górno-śląskiemu, że namawiała 
lud do glosowania na katolików i przy samych 
wyborach używało swego wpływu. Jedno z pism 
wroclawskich podaje list prezesa regencyi Opol- 
skiej, Eichhorna, do inspektora szkolnego i pro- 
boszeza ks. Konsalika w IPawąkowie. W liście 
tym powiada prezes, że w powiecie lublinieckim 
duchowieństwa bardzo apitowało i namawiała 
nauczycieli do agitacyi. Agitacyą mieli się zaj” 
mować glównie proboszcze z Sydowa, z Lubec- 
ka, Baronowni z Sirokowa. — Nie rozumiemy, 
dla czego agitacyA ma być przestępstwem pra- 
wa, boć godziwemi środkami wolno agitować 
każdemu przy wyborach, Rządowi nie podoba 
się, że agitacya dzieje się między ludem polskim, 
który, chociaż się przy tćj sposobności nic el- 
bo bardzo inało dowie o prawach swój na- 
rodowości, to się przynajmniej dowie o 
prawach awćj religii. 

— Komitet katoliekićj reformy w Mo- 
nachium wydał do wszystkich katolików w Niem 
czech, w Austryi i w Szwajcaryi zaproszenie na 
kongres starych katolików, to jest tych, 
co nie chcą uznać nieomylności Papieża, bo 
tak się sami nazywają w przeciwstawieniu do 
nowych katolików, eo ją uznają, Kongres ma 
się odbywać od 22 do 24 września w Mona- 
chium. Posiedzenia będą tajne i publiczne. 
Przy postanawinniu uchwał będą mieli prawo 
do glosu członkowie komitetu monachijskiego, 
czlonkowie innych komitetów i osoby zaproszo* 
ne. Będą się tam zapewne toczyły narady nad 
utworzeniem narodowego kościoła katolickiego 
w Niemczech. 


9 — W Królewskiej Hucie zniesiono stan oblą: 
żenia. Górnicy otrzymali także odpowiedź od 
ministra spraw wewnętrznych i od ministra ban- 
dlu na swoje zażalenia w tój myśli, że zażale- 
nia te nie?są uzasadnione. 


Francya. Sprawa przedłużenia władzy Thier- 
sowi stanęła następnie. W komisyi zgodzono 
się na to, że Thiers będzie naczelnikiem rządu 
francuskiego tak dlugo, jak długo trwać będzio 
gromadzenie narodowe. Władza jego ustanie, 
| jak ustanie zgromadzenie narodowe. Że zaś zgro- 
madzenie ma samo rozstrzygać o swćj trwalości, 
wynika więc z tego, że Thiers będzie pod pe- 
wnym względem od niego zależny. Sprawa ma 
być niezadługo przedłażoną na zwyczajnych po- 
siedzeniach zgromadzenia. Wtedy też rozatrzy- 
gng, czy Thiers ma mieć tytuł prezydenta Rze- 
czypospoltićj. 

Czuje tóż stary Thiers tę zależność i wypo- 
| wiedzial to na czwartkowem posiedzeniu zgro- 
madzenia, odgrażnjąc mu się, że jeźli się będzie 
7a bardzo sprzeciwiało, użyje wtedy swój władzy. 
Było to przy obradach nad zniesieniem gwardyi 
narodowój. Utrzymują jedni, że gwardya ta 
była zawsze najgłówniejszą podporą rewolucyi, 
że w ostatnim czasie na niej oparła się Komuna. 
Thiers przyznaje to w części, ale nie chce gwar- 
dyi rozwięzywać, dopóki reorganizacya wojska 
nie nastąpi. Dalej powiada on, że nie wszystkie 
pułki popierały Komunę, nie należy więc tóż 
wszystkich rozwięzywać , ile że wojska to może się 
Francyi przydać. Jenerał Ducrot pogodził ich 
i podał wniosek, żeby gwardyą rozwiązać ale 
nie od razu wszystkie pułki, lecz pojedyńczemi 
pułkami. Wniosek przyjęło zgromadzenie. 

— Na mocy 2 paragrafu pokoju frankfur- 
skiego wolno było wszystkim obywatelom w Al- 
zacyi oświadczyć się, czy chcą pozostać Francu- 
zami, czy téż być obywatelami niemieckiemi. Tym, 
którzy niechcieli przyjąć poddaństwa niemieckie: 
go, wolno było wynieść się do Francyi. Tymezo- 
sem wielu pozostało w Alzacyi. Dotąd rząd 
niemiecki patrzał na nich z obojętnością, ale jak 
Francuzi założyli w Paryżu ligę wysbadze- 
nia Alzacyi i Lotaryngii, zaczął ich rząd 4 


Coraz bard. 


zat zićj pilnować, i podejrzywać ich, że oni 


dzneyi i Lotaryngii ową ligę popierują. To- 
Zapowiedział im, że albo się wyniesą, albo 
* przyjmą poddaństwo niemieckie, inaczćj rząd 
<dzie ostro z nimi postępował. 

Do Paryża dał rząd niemiecki tukże znać 

Aremu posłowi hr. Wałdersee, nżeby oświadczył 
Trancozkicnu ministrowi spraw zagranicznych, 
Ktory się nazywa Jiemusat, że rząd francuzki, 
Jezeli chce żyć w zgodzie z Niemcami, powinien 
Takazać utworzoną ligę. Na to odpowiedział p. 
Kemusat, że rząd francuzki jéj nie popierał, 
že już ją zakozał i wystąpi przeciw nićj, jeże- 
liby potajemnie dzia'ała. 
„ — Układy nad wykończeniem pokoju, które 
Mg dotąd toczyły w Frankfurcie, będą ukofńczo- 
le w Weraulu, Dotąd wybiera się hr. Arnim, 
Pierwszy pelnomocnik niemiecki przy ukladach. 
* Wersalu będzia on się mógl łatwićj poroz 


éj także będzie mogło nastąpić porozumienie 
£o do ustąpienia wojsk niemieckich. 
— Pisma donoszą, że posiedzenie, na którem 
Obradowano nad zniesieniem gwardyi uarodowćj, 
yło tak burzliwe, ża Thiers chciał już złożyć 
Śwój urząd i porzn ić wszystko. Tylko niektó 
Ty przyjaciele jego deputowani w zgromad. 
prosi go, że pozostał przy rządzie. Wye 
vili oni iz tego przekonania, że po ustąpieniu 
Thiersa powstiłoby jeszcze większe zamieszanie. 
| Paryskie pisma ganią astro te ciągłe kłótnie 
Między doputowanymi, które do niczego nie pro- 
Wadzą j urządzenie się Francyi po tak nieszczą- 
ślivój wojnie tylko utrudniają. Podobno i na 
browincysch punuje oburzenie na posłów wersal- 
Skich j donmagują się już głośno, ażeby zgroma: 
tenie narodowe rozwiązać. 
_ Z powodu tego burzliwego posiedzenin, zdany 
Jeneral Haidherbe złoży mandat posel ki i napi- 
kał do jednego dziennika, że z tych klótni nie 
dobrego dla Francyi nie wyniknie, dla tego bie 
Chce brać w nich udziału. 


— Wędług telegraficznych depesz, ma nie 
ulegać żudnój wątpliwości, że cesarz austryacki 
odwiedzi cesarza Wilhelnia w Salzburgu, gdy 
tonże hędzie powracał do Niemiec. Donoszą ta- 
kże, że wszelkie pogłoski, jakoby kanclerz Beust 
Min? stracić dotychczasową awą godność, dla 
tego, że się nie zgadza z hr. Hohenwartem, są, 
zupelnie zmyślone. 


— Minister Hohenwart mial zwołać do Wie 
dnia mężów zaufania z Istryi, Gorycyi, Dalma- 
oyi, Triestu i Tyrolu, ażeby im przedstawić wa- 
runki, na jakich zgoda z Czechami ma być prze- 

rowadzona. Czas krakowski nie nie wie, aże- 
y z Galicyi powołano kogo w tym celu do 
Wiednia, nie wie tokże nie o tém, aby hr. Gotu 
thowski miał ponieść projekt ugody z Rusinami 
do Wiednia, o którym pisały inne dzienniki. 


— Qentraliści wiedeńscy piorunują coraz 
burdzićj na hr. Hoheuwavta, zarzucając mu, że 
Awą polityką zgubi Austryq, że br, Beust już się 
Poznał na tem, że przyszło między nimi do apo 
rów. Są to oczywiscie bajki, bo br, Beust nie 
może ciągnąć w lewo, a hr. Hobenwart w prawo, 
tóżby bowiem z Anatryi zrobili? Beust wie 
bardzo dobrze, że przyszłość Austryi zależy od 
zadowolenia wszystkich ludów koronnych i w 
zeczy samej popiera Hohenwarta, bo z Niem- 
tami zrobił już doświadczenie. 


— Qzjeździe w Gasteinie Beusta z Bismar- 
kiem piszą dzienniki centralistyczne, że Beust 
chciał sobie zapewnić poparcie od Bismarka, 
ażeby w Austryi znowu Niemcy rządzili, a Po 
lacy, Czesi i inni Słowianie słuchali. Chodziło 
tylko o pozyskanie Cesarza austryackiego. Je 
żeliby się Cesarz zgodził, Niemcy byliby górą, je- 
łeliby się zaś nie chciał na to zgodzić. Beust po- 
dziękowałby za godność kanclerza i do steru 
Cesarstwa przyszedłby mąż z stronnictwa Ho- 
henwarta, który dąży do tego, ażeby wszystkie 
ludy w Austryi były zadowolone, 

— Dzienniki  centralistyczne oczywiście 
Pragną, żely się za Niemcami w Austryi ujął 
tesarz, Wilhelm, — Lo nie mogą gnieść Polaków 
1 Czechów, 

— Trzebaby się tylko zapytać, czy też w 
Gasteinie była o tém mowa między Benstem a 
Kismorkiem. Niemcom się oczywiście wydaje, 
«e Bismark i Beust o niczóm innćm nie mówili, 
lak tylko o rozszerzeniu niemieckiej ojczyzny. 

— W pisach austryackich pojawiają się po- 
 błoski, że z końcem tego miesiąca cesarz ma 
Qdwiedzić Galicyą a potćm wybrać się da K: 
blencyj, by tamże odwiedzić cesarza Wilhelma. 


Mieć z miniatren skarbu Pouyer-Quertier, jakie | 
Weksle będzie chciał przyjąć a jakie nie. Prę- 


Włochy. Piszą, że w następnych tygodniach 
przeniesą się za królem wszystkie ministerstwa 
do Rzymu. Sejm, na którym mają być wożne 


prawa przedłożone, ma się niedlugo otworzyć. , 


Atoli rząd jeszcze się nie namyślił, gdzie go otwo- 
rzyć, czy w Florencyi, dawnej stolicy, czy w Rzy- 
mie. 


— W Rzymie zaszły w tych dniach zabu. 
rzenia na placu Minerwy. Dzienniki nie donoszą 
o powodach, piszą tylko, że policya musiala wy- 
stąpić z wojskiem i siły użyć do rozpędzenia 
wzburzonego ludu. Lud uatąpił, ale zebrał się 
znowu przed policyą, żądając wypuszczenia na 
wolność przynresztowanej osoby. Wystąpiła woj- 
sko liniowe, przy czóm zabito jednego ozlawie- 
ka a dwóch raniono. 


R 


Wiadomości miejscowe | prowincyonalne 


Poznań 25 sierpnia. 

—* Dyrckcys tutajszych wodociagów tłoma- 
czy okoliczność, że woda w domach przy ul. Św. 
Marcina uie dochodzi do trzeciego piętra, tém, 
że podczas każdój niedzieli, dla drobnych uapraw 
w rezerwoarach i wodociągach, pompy przez pe- 
wien czas nie pracują i dla tego woda do trze- 
cich piętr dojść nie może, ża więc mieszkańcy 
tych domów powinni zaopatrzyć się w wodę przed 
niedzielą, zwlaszozn że dobrze wiedzą o tych nie- 
dogodnościach 

—* Domy radzcy sprawiedliwości, p. Gierucha, 
położony na Górze Zamkowój, podnr. 1, 2 i3 kupił 
zB 12,000 tal. garncarz tutajązy, p. Kaminski, 

—* Studnia przy ul. Półwiejskićj, znajdująca 
się obok ementarza ewangelickiego, z rozkazu po- 
licyi zamkniętą została, ponieważ woda jéj 
trzy razy więcćj zawierą różnych soli i wapna, 
aniżeli każda inna twarda woda. Druga studujn, 
którą także z rozkazu policyj zamknięto, znajduje 
się obok domu przy drodze ku Dębinie pod ur. 19. 

—* Na ospę umarly w przeszłym tygodniu 
jeszcze trzy osoby, a podczas poprzedniego ty- 
godnia, od 6—12 Lm., 7 osób. Z tego widać, 
iż, chociaż zwolna, pozbywamy się przynajmnićj 
tój choroby. 

—* W piątek, dnin 1 września odbędzie 
się walue zebranie Tow. Rolo. dla powiatu Ino- 
wrocławskiego, w lokalu p. Wituskiego w Ino- 


è 
W Witkowie rewidował landrat dnia 17 
bm, wszystkie szkoły, kasę miejską i w części 
kasę korporacyi żydowskićj, 

—* Adwokat Hertzler w Gnieznie 
mianowany radzcą sprawiedliwości. 

—* Przed kilku dniami rozgloszono wieść, że 
we wai Orzechowie pod Września wybuchła 
cholera, do czego było powodem, iż zachorowało 
tam na biegunkę kilka osób, z których nawet je- 
dna umarła, lecz nikt nie dostał cholery. 

—* W okolicach Skwierzyny tak obfite są 
tego roku żniwa żytnie, iż wszędzie prawie brak- 
nie miejsca w stodołach i dla tego żyto w sto- 
gach składać muszą. Również i siano bardzo ob- 
Bty sprzęt wydało; także grochy, jęczmienie i owsy 
dobrze się obrodziły, tylko ci, którzy ua chmiel 
liczyli, w oczekiwaniach ewoich się zawiedli. 

—* Budowa prowiucyonalnego iustytutu głu- 
choniemych w Pile tak dalece postąpiła, że za- 
klad ten już dnia 1 października będzie mógł być 
otworzonym. — W przyszłym miesiącu rozpoczną 
roboty przygotowawcze około kolei, mającćj iść 
przez Pil i powiat tatajszy do Poznania 

—* Nowomianowany prezes regencyjny w Ga- 
bioie (w Prusach Wschodnich), p, Puttkammer, 
który zajął miejsce po p. Maurach, obecnym pre- 
zesie regencyi w Bydgoszczy, objął awój urząd 
dnia 20 b. m. 

Btrzelno 25 nierpuia. Miejscowy organista, 
p. Gronowski, sprawił nam zeszłćj niedzieli nader 
miłą niespodziankę. Niejeden z parafian uszom 
Awoim zrazu nie wierzył, gdy z rozpoczęciem mszy 
św. ozwały się na chórze iustromenta muzyczne i 
wraz ze śpiewem złożyły się na harmonijną całość. 
Muzykę tę kościelną wykonał p. Gronowski przy 
ndziale kilku tylko dyletantów ze swymi nozuiami, 
co tém więcój zasługi jego okwło podniesienia 
muzyki i śpiowu kościelnego uwydatnia, Mamy 
nadzieję, że udanie się tych pierwocin muzyki w 
naszym kościele zachęci p. Q. do dalszój w tym 
kierunku pracy. Pan Qronowski udziela nauki śpiewu 
w miejscowóm Stowarzyszeniu czeladzi ka- 
tolickićj, a za ukazaniem się „Śpiewnika naro- 
dowego“ zapewne Towarzystwa śpiewu założyć 
nie omieszka. — Wczoraj o godz. 1 z raua wy- 
huchł pożar na probostwie w Polanawicach, 
który, prócz domu mieszkalnego, wszystkie budyn- 
ki plebańskie wraz ze sprzętem w perzynę obrócił. 


został 


Żywego inwentarza małą tylko część uratowano. 
Ogień bezwątpienia niegodziwa ręką był podło- 
żony. — Żniwa u nse po mniejszych gospodar- 
stwach pa większćj części ukuńczone, na wiekszych 
obszarach sporo jeszcze zboża na polu. Gospo- 
darze z tegorocznego sprzętu są bardzo zadowol- 
nien. Nawet pszenicy znaczną część musiano ze- 
stożyć dla braku miejsca w stodołach. Natomiast 
na perkach łęty już posehły i ztą nie rokują 
obftego plonu. Na gruntach mizkich zupełnie 
wygniły. 


Kościan 25 sierpnia. (Ospa. Komisya sani- 
tarna) W zeszłym tygodniu umarły w Kościanie 
dwie osoby, a w Kiełozewie jedna osoba na ospę. 

Dnia 17 bm. po południu od 5 do 6!/ą godz. 
odbyło się u nas nadzwyczajne posiedzenie repre- 
zentantów miejskich, ua któróm ze strong repre- 
zentacyi przytomui byli p. p. Dr. Bojanowski, 
farbierz Bayer, kupiec Dawid Bruehł, oberzysta 
i knpice Hyfdmana, kupiec Iloentg, piekarz Julian 
Hubert i młynarz Zwve, m ze strony magistratu 
p. burmistrz Krug. Przysłuchująca się obradom 
publiczność była tylko przez jednę osobę repre- 
zentowaną. elem posiedzenia było obradowanie 
wad środkami zaradczemi przeciw cholerze, Do 
czuwania nad czystością po ulicach, podwórzach 
i kloukach, do rewizyi owoców i artykułów ży- 
wności na targ przywożonych i w ogóle do obra- 
dowania nad wszelkiemi środkami ostrożności, któ- 
re się konieczneni okażą, obrano komisya saui- 
terng, którą tworzą p. p. burmistrz Krog, fizyk 
powiatowy, . Lissper, Dr. Bojanowski, aptekarz 
Selle, sędzia Zawadzki, farbierz- Bayer, kupiec 
Ilonsk, kupiec Landaberg i restaurator Heydro- 
waki, Aby desinfekcya miejsc zanieczyszezanych 
nie doznawała uajmniejszćj zwłoki, upoważnili re- 
prezentanci komisya sanitarną, iż dla niezamożnych 
właścicieli domów każdego czagu zażądać może 
z kasy twiejskićj zaliczki ua koszta desinfekeyi; po 
minionóm zań niebezpieczeństwie zastrzegła sobie 
reprezentacya rozstrzygnienie, komu z niezamożnych 
właścicieli domów zaliczkę tę pieniężną jako za pu- 
móżkę, a komu jako pożyczkę przyznać będzie 
można. 


Z Kcyni 23 sierpnia 1871. Żniwa w okolicy 
naszój już na schyłku; żyta, pazenice, prochy i ję” 
czmiona mieliśmy bardzo piękne, nie mnićj rzepio; 
perki po większój części potzerniały, unać choro- 
ba je nawiedziła. 

Dnia 1 i 8 bm. odbył się w seminaryum tu- 
tejszćm popis aspirantów; zgłosiło się 83 mło- 
dych ludzi, z których jednego dla braku świade- 
ctw do egzaminu nie przypuszezono. Przy końco 
egzaminu okazało się, że tylko 20 można było za 
zdatoych do watąpienia do seminarynm uznać, — 
Dnia 11 i 18 bm. mist miejsce popis ustny abi- 
turyentów tutejszego zakładu pod przewodnictwem 
p. radzey, dr. Milewakiego. Wszyscy azczęśliwie 


| przeszli, a bylo ich 9; z tych otrzymał numer I 


jeden, nomer Il trzech, reszta numer III. 

W zeszły wtorek, tj, 22 bm., roztrzaskał sobie 
głowę na drodzu ezubińskiej wieczorem do domu 
(do Śzubina) powracający żandarm;, podobno był 
on sobie podchmielony, uderzył niezawodnie, sie- 
dząc na rozpędzonym koniu, o naddrożne drzewo. 
i życin się pozbawił, młodą żonę i troje, czy 
czworo dzioci pozostawiwazy. — 

Z pierwszemi dniami października rb. otwiera 
w mieście naszćm rejentya zakład preparandów : 
12 chłopców ma sie w oim rocznie pod dozocem 
osobnego nauczycicla sposobić do wstąpienia do 
seminaryum tutejszego. 


—-* % Spławia odbieramy od naoczuega świad- 
ka zaszłych wypadków następujące szczegóły, 
rzecz uzupełniające i prostujące: Przy amutnćm 
zajściu w Spławiu nie było żadnego wzywania da 
roboty w ona niedzielę na ochotnika, ale proste 
zmuszanie przez rządzcę tutejszego przymierzaniem 
rewolweru uawet do piersi chłopów. Nie żandar- 
mi, mle ksiądz tutejszy głównie uspokoił lud, a 
gdy żandarmi na drugi dzień do dnia przybyli, lu- 
dzi dawno spokojnie w domu spoczywających, a- 
resztowali. Śoltys przy onych rozruchach nie miał 
nie do czynienia, nie było go nawet przy nich, 
a z domu jego nawet słomka przy tém nie zginę- 
ła. Za to brzęczaly od kamieni a/yby od mie- 
szkania pisarza gospodarczego. Nie tół na aoł- 
tysie tutejszym, sle ua ekouomie chcieli głównie 
swa zemgtę wywrzeć, który tóż zresztą jest ca- 
łój tój sprawy przyczyna, (nie mu sig nie stało, 
bo krótko przedtóm wyjechał 2 domu.) 

Nie prawda jent, że ludzie się pomiędzy sobą 
poranili okropnie, bo tylko jednego włódarza zbi- 
to, ale teraz, jak widzę, zdrów chodzi, blizn ža- 
dnych nie dostrzegłem na nim, ani a ranach ala 
słyszałem od nikogo. Jeśli zaś byli chłopi pora- 
nieni, a mianowicie jeden, to go nia chłop drugi, 


ale rz i gorzelany tutejszy bili i widłami zra- 


nili w głowę. Ranę tę ogladalem. Nadto nie lud 


zaczął się bić, ale powyżsi dwuj urzędnicy się na 
chłopa rzucili i po bójki hasło dali, Szczęściem, 
łe obaj z lekkiemi draśnięciami zdołali uciec do 
pomierskania, z którego tylko potóm niepostrzeże- 
ni pranie, bo był wieczór, drugą stroną oknami 


uciekli, Przy tćj sposobności kemienie do okien 
poleciały i mieszkanie ich na sołeckie falszywie 
zmieniono. 


Rozmaitości. 


— W lipcu r. b. umarli w mieście Kansna 
w pólu. Ameryce Francuz pewien, Jakdb Fournoix, 
przeżywszy lat 134. Był on strzelcem polujacym 
na dzikie zwierzęta. których futrami prowadzi 
Kanada bandel z Europą W całóm *wóm ży- 
ciu ani razu nie był chorym. 

— Drogocenry popiół. Pewien oficer armii 
sedańskiej p:zcehowuje troskliwie maola szkatule- 
czkę z napisem: „Popiół jednego miliona fran- 
kòw,“ Oficer ten był Świadkiem, gdy glowny ka- 
ayer, p. Gellet, dowiedziawszy się o poddnuiu się 
cesarza, spalił wszystkie bilety bunkowe, mające 
wartość miliona franków, wypisawszy ich numura 
przed spaleniem. Skoro weszli Prusacy do Be- 
danu i chcieli zagrabić pieniadze, nie zualcźli 
nawet popiołu z banknotów, popiuł ten bowiem 
zachował oficer na putniątkę. 

— Nowa roś.ina włóknista. Na wystawie w 
Petersburgu, 1870 r. oubylćj, zaajduwaly się bor: 
dzo piękne, jak jedwab polyskujace wiókna, oroz 
sporządzone z niego przedmioty, jak up. torby 
myśliwskie, sieci i t. p. Iochodzi ono z rośliny 
Apocynum sibiricum Roślina ta ma łodygę ad 
2—8 stóp długa, a w łyku jéj znajduje się włó- 
kno, które bardzo łatwo można oddzielić, wypra- 
wić i wybielić. Włókno to jest bardzo podzielnem, 
a połyskiem i biniością przewyższa włókna Iniune 
W wschodnio-południowćj Moskwie i po.udniowćj 
Syberyi jest powazechnie używkućm i wytrzymuje 
dobrze tamtejsze arogie zimy. 


Ziemie Polskie. Gubernia Piotrkowska 
w Kongresówce. Dziennik Wurszawski podaje 
a nićj następujące statyrtyczne szczególy: 

Utworzona z części dawuych rudomskićj i war- 
szawskićj gube nova pionkawika gubernin 
zajmuje przestrzeń 212 mil kwadratowych, x lu- 
dnością, wynosząca wedlug spisu z ostatnich lat 
662,490 dusz, i dzieli się nn ośm powiatów. Pod 
względem przecięciowo na milę kwadratową przy- 
padajacéj ludności piotrkowka gubernia stoi ua 
drugićm niejscu pn najludniejrzćj gubernii kali- 


8 z ogólućj bowiem liczby ludności wypada na 
każdą milę kwadr. 812,4Y6 duaz. Korzystny ten 
stonunek wynika z tego, ie w pub. piolrkowskićj 
znadjnje się kilka zoncznych miast, jak Łódź, 
którćj ludność wynosi 34,089 dusz. I'iotrków z 
13.586 ludności, Ozestochowa z 13,081, Zgierz z 
10,810 i kilka ionych, których ludność dochudzi 
do pięciu i sześciu tysięcy. Niektóre z tych miast, 
jak Łódź i Zgierz, mają charakter czysto fabry- 
czny, który tóż przeważnie cechuje calą guberi 
I tak w gub. piotrkowskićj w r. 1869 bylo mu 
azych i większych fabryk wyrobów wełnianych 139, 
których roczna produkcya według cen fnbrycznych 
reprezentuje kapitał 2,950,400 rubli. W tymże 


roku w 340 fubrykach wyrobów bawełnianych wy- 
proitakownno towaru na sumę Y 

Wszystkie, a przynajmnićj znacznii 
bryk, znajdują sie w północućj kończynie guhernii, 
w stronie zaś południowej gnhernii glównie pro- 
dukują się wyroby z żelaza, lego rodzaju zakła- 
dów posiuda cola gubernia w ogóle 45, z któ- 
rych 23 przypada na dwa wymienione wsżój po- 
wiaty, Wartość rocznej pradukcyi wynosi rsr. 
588,979. Nadto powiat beudziński posiada roz- 
inaite kopalnie, z których najważniejszemi sę ko- 
palnie węgla kamiennegu, wydające rocznie korcy 
1,759,929, mających wartości wedlug cen miej 
ucówych rsr, 368,120 kop. 30, Mnićj już ważne- | 
mi ca kopalnie galmanu w Sosnowicuch, rudy oło- 

wianój w SŚmudzówce i glinki ogniotrwałćj w 
Grodźen w tymże powiecie. Huty cynkowe w So- 
suowicach, Miłowicach i Zagórzu przetapioją ro- 
tznie 118,959 pudów cynku, który, licząc za pud 
od rar. 2 do rer. 2 kop, 50, przedstawia wartość 
525. Pomiedzy faLrykami w gub. piotr- 
zaslugojacómi na uwagę zaliczyć trzeba 
trzy fabryki cukru, które w r. 1868 wypraduko- 
wały cukru za rer. 885,500. W tymże roku w 
cniój gubernii znajdowało się 217 gorzelni, które 
wyrobiły kartofli korcy 640.600, — wartość zaś 
produktu w ogóle wyniosła rsr. 1.230,260. 

Doliczywszy do wymienionych wyžéj fabryk ! 
browary piwne, destylarnie, fabryki miudu, octu, 
tykoryi, wyrobów jedwahnych i półjędwabnych, 
płócien, papiernie, młyny, garbarnie i rożne inne 
zakłady fabryczne, przekonnmy się, że gub, piotr- 
kowska pot względem przewysłu zajmuje ważne 
miejsce. 

W samym także Piotrkowie 
gubernialnych, w niedlugim przeciągu czasu zalo- 
żono kilka rozmnitych fabryk. Zanim wszakże o 
nien mówić bę y, uależy wprzód wspomnieć 
a somem mieście, które od niedawna zupcin'e 
zmieniło powierzchowność i rzybko wzrastać i zdu- 
bić się zaczęła, 

Od r. 1865, t. i. od klęski pożaru, który zni 
szezył calą dzielnice miasta, zamieszkulą przez 
ludność staroznkonna, 0 polożona po ża rzeczką 
Strawa, przecinając miasto na dwie połowy, da- 
tuje riẹ właściwie wzrost Piotrkowa. Na miejscu 
zanych przez ogień 97 domów, po więknzej | 
ci drewnianych, ko wznosić pię zawzęly 
jedno i dwupiętrowe kam tnk, że dotąd już 
znikł wszelki ślad nienawićj a srrnsznej klęski. 
Skorzystano též z téj sposobności dla przeprowa- 
dzenia nowój rogulaeyi ulio tej części miasta, z 
uwagę na wymagania nie tylko sanitarne, ale i 
estetyczne. Tam, gdzie przed pożarem szła ulica 
wązkn, zawsze pelna błota i szkodliwych dla zdro: ; 
wia mieszkańców wyziewów, zncieśniona jeszcze 
drewuiancmi donkimi, stawinnemi bez żadnej 
uwagi na linią regulacyjna, dziś ciągnie ię pię 
kna, z obu stron zabudowana, doslatecziie sve- | 
roka, m znióm powietrzem dostatecznie znsilonn 
ulica, z porządnym brukiem i zupełnie sucha. 

Najlepiej a wzroście miasta świudezy paró- 
wnanie statystyki domów i zabudowań miasta | 
Piotrkowa Pożar 27 lipca 1865 zniszczył zna- 
azng część minsta tak, ge Z wykazywanych w r 
1856 61N domow, w r. 1866, wedlug wykazów 
statystycznych, istniaio w ogóle dumów 498, z któ: 
rych tylko: 142 murowanych a 356 drewnianych; 
w nastepnym r. 1967 ogólna liczba ich zmnicjsza ! 
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Pozanń, 25 sierpnia. 
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Piotrków ma już 539 domów, z tych murowanyć 


1859 domów 618 ułw; 


|. wrycy 48—50 tal, za 2260 fot Rzepak 104—107 t. 


i wynosi tylko 437. ale w tèm jest już d 
czyli o 54 więcej, ni 

zmniejsz by domat 
nianych, których w r. 1861 znajdujemy tyl 
tj. o 115 mnićj. pochodzi z dokonywab 


ących upadkiem luh przeszkadzających upi 
kowanin ulie, rozebrenych zostało W r. 186 


czyli o 88 więcój, niż w r 1867, a a 8i 
éj, niż w r. 1866. Liczba domów drewnie 
w stosunku do r. 1866 jest już tylko mnicje 
o 44, a w stosunku do r. 1867 więksca o Ty 
w ciągu lat dwóch podniosła się z 241 uk 
O ile zaś powiększyła się wartość budowlii 
konywa porównanie szacunku do ubuzpieczenik 
1859, z takimże szacoukiem z r. 186V. 
ieczonych byto ua sum 
1869 domow 439 zuberi 


457,330, zaś w r 


unek domu w r. 1859 wynosił rsr. 738°/s, M 
uplywie łat 10 doszedł do rer. 1806*%, t. ju 
kazy) się przeszło w dwójnnsób. | 


Wiadomości handlowe, 
CENY UARGOWE. 
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Reduktor adyąwiedzialny : 
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu. 


Oberża pierwszorzędna 
w mieście jest do sprzedunia. Bliż- 


szych szezezólów na listy frankowane ma w Strzelnie | rej nd I października 

udzieli Kamieński, odbędzie się 3 wrzesnin r h VU. Lehm: n 
rh czyciel w Zaniemyślu |9 Sodz 4 po południu w lokalu ku- M TR 
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Introligatornie, 
oraz materyały piśmienne, obrazki i figur- 
kl świętych, książki do nabożeństwa, prey- 
rzekająć tanie ceny. Proszę juku biedna, 
wdowa n poparcie. 
Wolniakowa, 
ul Grigia, naprzeciw Fary, 
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Wyższa szkola żeńska 
w Śremie. 

Kura zimowy rozpoczyna się z dniem 
16 paździeruika. Uprntza się o zgła- 
szanie bajwcześniejsze. 

(237 Dr. Englich. 


W Wiatrowie 


pod Wągrowcem 
znajdą miejce: rządzca gospo- 
darczy zaraz, — dobry ograj 
dnik. znający się na uranżenyi, od 
św. Michała. Rekomendacye franco, 
przedstawienia się osobiste niehędne,: 


at) 


-_ Osiedlilem się w Ostrowie. 
Dr. Antoni Broekerc, 


ne zebr. 


w e 
Towarzystwa Pożyczkowego 


cznia 


Zarząd. 


p dy, 
najęcia. 
praktyezny, chirurg i 

akuszer, 


funt po srebrniku, 
Surowy kwas karbolowy funt po 3 sbr., 


HANDEL FARB 


Adolfa Ase 
Ul. Zamkowa 5. 


(228) 


to handlu żelaznego poszu- 


w Starym Rynku, przy ul. Wianeczka 
jpod nr. 35., salednięm siy © Smiri 
|poko' nn tizecióćm piętrze jest do wy- 
Bliższą wiadamość udzieli 
N. Zientkiewicz, 
ul. Wianeczkn 35. 


KNNNKURNKKUNKKAANKANKKNKNE 
Za najlepszy uznany proszek desinfekcyjny 


dla biorących 10 fnt. po 2%, sbr., 30 fnt. po 21, sbr., centnar | 
po 7!/, tal. poleca A 


(2227 Dr. Graefego 


Woda na oczy 


leczy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwo- 
ści oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
tenu na calym świecie slawnemu 
prejaratowi zupelne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak ta codziennie 
nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wadę przereła w 
fiiszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po taia zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylko 
Roth, Beilin. ulica Fryde- 
rvkowsku 08. i MI 
Franzyke w V 


Dnia TO siernma 1871. 

Pan E. Heinrich z Ziółkowa pisze: 
„Bądź Fan łaskaw przysłać mi, i ta 
iik najprędzej, za zalirzka pocztuwą 
fszeczkę Dr Grhfego wody na 
nczy, ktorą mi z wielu stron tak bar- 
dza rhwal (236) 
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Kakładam M. Jackowakiego 


— (zcionkami A. Schima u 
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w Fognauin. 


